
C o  T y d z i e ń .

No. 23.

H o r a c y u s z . ’

a- czele rym otworcow Rzymskich byd ź b y  powinien położony ile 

praw odaw ca, ale się tu każdy w  rodzaiu swoim po większey części 

w edług czasu, w  którym kw itnął, kładzie.

O yciec iego b y ł w yzw oleńcem , to iest urodzony w  niewolni­

ctwie wolność zyskał. D a ł mu wychowanie uczciwe., a czuły na to , 
izby syn z nauki korzystał, nie żałow ał w ydatków  na to , i sam przy­

byw szy do R zym u, pierwszym syna swoiego b y ł nauczycielem.

Ocl Brutusa po śmierci Cezara pow ołany do w oyska, przyw o­

dził pułk w  ow ey sławney bitw ie, gdzie August iedynowładztwo 

zyskał; nie stawił się1 w  niey tak iak na dowodzie należało, ale błąd 

sw óy ieżeli nie zm azał, zatarł nieiako uznaniem : gd y sam rzadką 

w  takow ych okolicznościach szczerością śmiał go potomności ob­

wieścić.

Zyskał szacunek Mecenasa^ przez niego zaś Augusta, który 

wielbiąc dowcip w  pismach, gdy poznał \y Pisaizu słodkość obycza- 

iow  i um ysł n iepodły, w  liczbie go w yźszey, niż dworzan i stoło- 

w nikow , bo przyiacioł umieścił. Umiał czuć praw dziw y, bo godny 

siebie zaszczyt H oracyusz, i wspaniałey się mierności u k r y ł, a iak 

sam o sobie pow iada, cnot^ się swoi^ w  poczciw ym  ubóstwie przy­

odział.


